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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
0 1  kwartał IV  t. j. na P a ź d z ie rn ik , L istopad 
i G r u d z ie ń  1859,

na sana dziennik „ C z a s ^  
kwartalnie w tęiejscu: 5 zł. aust. pocztą: 6 Włi aust. 
na Dziennik C za# wraz z D o d a tk ie m  m ie 

s ię c z n y m  s 
kwartalnie w miejscu: 8 zł. aust. pocztą: 9 zł. aust.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty, 
w razie bowiem spóźnienia Expedycya nie ręczy 
za dopełnienie numerów poprzednich.

Dodatek z łat upłynionych jest do nabycia 
w Expedycyi Czasu  po cenie złr. 1 2  za rok jeden 
tj. za 1 2  zeszytów miesięcznych.

M ra k ó w  2 9  w rześn ia
Zdając ostatni raz sprawę z kampanii od

bytej przez dzienniki paryzkie o wolność 
dziennikarstwa, to jest przeciw ustawie wy
jątkowej oddającej władzy administracyjnej 
prawo udzielania ostrzeżeń i zawieszania 
pism czasowych, powiedzieliśmy, że nota 
Monitora kończąca kampanię nie rozwiązy
wała kwestyi ale ją, bardziej w ik ła ła , utrzy
mując, że dziennikarstwo jest wolne i że 
rząd pozwala rozbierać akta swoje. Cóż 
słuszniej uchodzić mogło za akt rządow y, 
jak okólnik ministra spraw wewnętrznych 
księcia Padwy objaśniający rzeczoną notę? 
Wzięto go też pod rozbiór na mocy udzie
lonego w Monitorze pozwolenia, a p. V il- 
lemain w nader świetnym, loicznym a zło
śliwym artykule zamieszczonym w Courrier 
du Dimanche, w ykazał, a zaprawdę nie 
trudno było wykazać, że ustawę obecnie we 
EVancyi obowiązującą nie wypada uważać za 
organiczną i ściśle związaną z zasadą wy
borów powszechnych. Minister mógł powie
dzieć że zmiany nie będzie; to pojąć można, 
ale na tem wypadało poprzestać.

Na artykuł p. Villemain rząd odpowie
dział notą Monitora. Oświadcza w niej że 
mógłby odpowiedzieć ostrzeżeniem, ale tego 
uczynić niechce. P. Villemain, były mini-** 
ster, profesor, jedna z prawdziwych znako
mitości Francyi, zasługiwał na to uwzglę
dnienie. Że  postępowanie rządu b \ło  tylko 
względne na p. Villemain, dowodzi tego 
ostrzeżenie równocześnie udzielone dzienni
kowi la Gironde. Nie jest to bynajmniej 
słabością rządu cesarskiego, owszem w na
szym sposobie widzenia jest chlubą ow szacu
nek dla powagi osobistej zasługą tyloletnią 
nabytej. Przy tern oświadcza Monitor, że 
w dyskusyi prawo winno być uszanowane, 
że rząd dłużej takiej polemiki nie zniesie, 
która jest manewrem stronnictwa.

Jakże więc pogodzić tę notę z pierwszą, 
która wypowiada, że dzienniki są wolne, że

wolno im rozbierać akta rządowe. Dzienni
ki rozbierały Okólnik ministra. Prawo win
no być szanowane: ale cóż się ukrywa pod 
ową nazwą prawa? Oto pytanie które nigdy 
rozstrzygmętem nie będzie. W sprawach kra
jowych nie idzie prawie nigdy o coś całkiem 
nowego, ale o pewną zmianę w tem co już 
jest. Jakże więc można występować w ja
kiejkolwiek sprawie krajowej nie potrąciwszy 
bądź o dawniejszą a obowiązującą ustawę, 
bądź o reskrypt, okólnik lub inny akt rządo
wy? Skoro niemożna rozbierać okólnika, jak
że dyskusya ma być wolną? Jak  można 
prowadzić polemikę tak aby o niej rząd nie 
mógł powiedzieć, że jest manewrem stron
nictwa? Gdzież granica odkąd dyskusya 
przestaje być rozprawą a staje się mane
wrem? Kiedy opozycya jest wyrazem opi
nii lub pewnej jej części, a kiedy tylko 
stronnictwa? Po czem to poznać, jaka cecha 
tej różnicy i kto ma sądzić?...

Podnieśliśmy te pytania jedynie dla uspra
wiedliwienia zdania naszego poprzednio wy
rażonego, że pozwolenie rozbioru aktów rzą
dowych w obec prawa ostrzeżeń administra
cyjnych jest niepodobieństwem. Nie godzili
śm y, aby  nam wypadki tak prędko przyzna
ły  słuszność. Chociażby niewiedzieć ile ra
zy Monitor powiedział dziennikom, że rząd 
dozwala na dyskusyę, przekonają się w każ
dej okoliczności, że to być nie może bez 
zmiany ustawy obowiązującej. Zw łaszcza 
przekonają się w sprawach, krajowych. O 
Chinach a nawet aż do pewnego punktu o 
W łoszech dyskusya będzie wolniejszą, bo 
akta rządowe są rzadsze i mniej wyraźne. 
Ale w polityce wewnętrznej, trącą natych
miast o prawo i ściągną ostrzeżenie bo nie 
zawsze p. Villemain podpisuje artykuły.

l o r w y o i i c r t c y f  i J a s a s u .

Z pod Krakowa 27 września.
J. L. W róciwszy z W ystawy Rolnio^ój w Ł ow i

czu, pragnę podzielić się wrażeniem i ucruoiem  
jakiego tam doznałem; przyozóm niepodobny jest 
rzeczy pominąć uwag, które musiały się nasunąć 
każdemu sumiennemu postrzegaczowi. W  ścisły  
°PJ8 i szczegółowy rozbiór tój wystawy wdawać 
się nie mam zamiaru; uskutecznił to  ̂ w ozęści 
katalog, w części inne korespondeneye i sprawo- 
2 an,a pism warszawskich i waszego, jak również 
sprawozdanie właściwój Komisyi, którój dokładna 
zapewne praoa, w Rocznikach Tow. Roln. W arsz. 
°®i?s*°ny zostanie.

?e.r pocieszający jest rzeczą widzieć ten ogó l
ny udział i zajęcie, jaki wszystkie warstwy spó- 

w Królestwie PoJskióm ku podniesie- 
n, , .  . ■P'wego rolnictwa objawiają. 153 okazów  
zooz i mnych płodów rolnictwa, 244 samych pło- 

T  °&rodniczycb, kilka pszczelnictwa i jedwa- 
nic wa, około 360 wyrobów przemysłu wiejskie'-

go, przez gospodarstwa w iększe, a w bardzo 
przeważnój liczbie przez mniejszych gospodarzy i 
włościan dostarczono.  ̂W oddziale „Inwentarza 
żywego* jakkolwiek zapisanych było numerów 117, 
z których większa część po kilka sztuk mieścić 
miała, —  z powodu wszakże grasującej podobno 
w okolicy choroby bydła, nie wszystko zostało 
przyprowadzone. Machiny i narzędzia rolnicze 
w 150 przeszło okazach wystąpiły na wystawę; 
w czćm wzięło udział 3 znaczniejsze warszawskie 
i 1 poznańska fabryka, oraz 12 krajowych i 2 
galicyjskich rolników-fabrykantów.

Podług mojego przekonania i opinii bardzo prze
ważnój, płody rolnictwa i ogrodnictwa, oraz w y
roby przemysłu wiejskiego obficiój niż na innych 
wystawach naszych były reprezentowane, chociaż 
nie stosunkowo do produkcyi; następnie machiny 
i narzędzia rolnicze. Inwentarzom przypadłoby 
miejsoe trzecie, jeżeli nie co do liczby, to co do 
jakości; brak pewnego ściśle oznaczonego kierun
ku, przy niestarannóm i niestósownóm utrzymaniu, 
prawie wszystkich, z mełemi bardzo wyjątkami 
zarzucano.

Zastrzegłszy sobie na poozątku, że ścisłego opi
su i rozbioru przedmiotów wystawy nie podej
muję , tóm bardziój oceniać sądu, udzielonych na
gród i odznaozeń nie wolno mi i nie myślę; mnie
mam wszakże, że kilka ogólnych uwag nie przejdzie 
jeż pożytku. Między innemi zauważyłem, że pró- 
>y narzędzi zupełnie inaczój muszą być urządzane, 

jeżeli z nich rzetelny rezultat dla mającego się w y
dać sądu  w yniknąć m o ż e ; np . o rk a  pow inna się 
odbyć n a  w y d z ia ł i k a -d y  p łu g  oddzieln ie . W  aa- 
mótn zaś ocenieniu, niech g łów nie  zwracają uw agę 
na udowodnioną użyteczność i inne konieczne za- 
ety przedmiotu. Niechaj dziwaczna powierzcho

wność, albo kształt odmienny od zw ykłego, jak 
np. brony wirującój lub okrągłe oepy u młocar- 
ni, dla tego że nowy i obcy, nie ma pierwszeń
stwa nad rzeczą prostą, dom ow ą, ale dobrą, pra- 

iztowną; niechaj natrętna i wła-ktyczną i niekosz
snc
zag :

g o  tylko zysku szukająca śmiałość i efronteryanie 
jłuaza sk rom nej i cichćj, bo rzeczyw istej a po- 

czoiwój chęci, praoy i zasługi.
Niech fabrykanci-wystawcy, nie zaniedbując wła

snego interesu, zechcą pamiętać, że zbytkiem czę
sto, a bodajby nie zawsze, niepraktycznych no
wości, wprowadzonych dla korzystania z niewia- 
domości i szału za zmianą, wyrządzają wielką i 
niepowetowaną szkodę, nie tylko tćj ziemi która 
ich żywi, nie tylko tym którzy przez nich zawie
dzeni zostali, ale również, a może najdotkliwszą 
sobie; bo grosz łatwowiernie zmarnowany na przed
miot zupełnie niepożyteczny, odstręcza, a często 
nawet niedodobnóm czyni nabycie najgwałtowniej 
potrzebnego narzędzia. I  odwrotnie, niech nie m a
rzą o absolutnie doskonałych a jednakowych na
rzędziach rolniczych,^ bo te do miejscowości stóso- 
wać się muszą. Sumiennie zaś i z konieczną oglę
dnością na miejscowe stosunki przyswajając nam 
wynalazki i ulepszenia tylko wypróbowanej uty- 
terznośoi * Praktyczności, zasłużą się dobrze kra
jowi i rolnictwu, zjednają sobie może mierną, ale 
poczciwie wypraoowaną nagrodę i na wdzięczność 
ogółu zarobią. ^

Wy zaś rolnicy-fabrykanci nie zrażajcie pię, gdy 
ujrzycie, jak czasem moda lub nowość odnosi 
tryumf nad użyteoznością i prawdziwą zasługą, 
pracujcie dalej z tóm samótn poświęceniem; bo 
w waszych i tylko w waszych rękach i usiłowa
niu, spoczywa nadzieja posiadania najstósowniej-

szych do uprawy naszój ziemi narzędzi. Szoze- 
gólniój do ciebie to zwracam się poczciwa, skro
mna i pracowita młodzieży, pokaż krajowi, pokaż 
światu, że nas niesłusznie o nieudolność, niedbal
stwo i tym podobne przywary obwiniają. Dziś 
masz już otwarte do wyróżnienia się pole, a wstyd 
byłby dla ciebie, wstyd dla całego kraju, gdyby  
się tamta opinia nie okazała potwarczą.

Jest jeszoze jedna a najważniejsza, bo moralna 
strona, którój przy tóm pominąć niepodobna. Kto
kolwiek przed parą jeszcze latami bądź z potrze
by lub z przypadku znalazł się na podobnych jak 
teraźniejsze w Łowiczu zebraniach, jeżeli nie po
dzielał wspólnego prawie wszystkim sposobu spę
dzenia czasu, jakąż boleścią musiało się przepeł
nić jego serce, żeśmy do takiego zepsucia i poni
żenia zejść musieli; a jakiejże przeciwnie dzis do
znaje każdy poczciwy człowiek pociechy i rado
ści, że tak prędko, tak jednomyślnie odrzucono to 
dość długie nawyknienie. Jest to niezbity dowód, 
że przyczyna złego nie w naszój woli i charakte
rze leżała; wywołały ją uboczne względy, które 
gdy dziś, Bogu dzięki, ustają, miejmy nadzieję, 
że i grzechy nasze nie wrócą.

Jeżeli jednak wolno być szczerym, muszę i 
w tóm otwarcie wypowiedzieć moje zdanie, co 
według mego przekonania nie jest zgodne, ani 
z charakterem, ani potrzebą, ani zamożnością na
szą. Chaę mówić o wyścigach. Chętniejbym się 
zgodził z wyścigami włościańskich i w ogóle miej- 
soowych koni, ale na cóż nam się przydadzą i te 
angielsk ie konie, i to śm ieszne sposoby marnotra
w ienia czasu i p ien iędzy , których i tak nie wiele 
mamy? D la tego może tylko tak skwapliwie ich 
się chwytamy, że modne i zagraniczne; już to za
miłowanie obczyzny i mody zbyt drogo kosztuje; 
nie niweozmyż zbawiennego skutku chwalebnyoh 
usiłowań tak niedorzeczną sprzecznością.

Chcąc w tym krótkim poglądzie dać obraz o- 
gólny, wspomnę i o teatrze w Łowiczu chwilowo 
urządzonym. Przyznać trzeba, że Dyrekoya jego

CIĘŚĆ L W E R iC K O -A R m ncm .
BOHATYROWIE NOWOŻYTNEJ GRECYI.

(Studium historyczne)

(C iąg dalszy — patrz N er 189, 190, 195, 196, 201, 202, 208, 
208, 218 i 220).

W e dwa dni potóm Toxidowie i Sulioci opa
nowawszy w przeciąga kilku godzin przedmieścia, 
wtargnęli do Arty i spotkali się tam z walecznym  
Karaiskofl) który z innćj strony potrsfił dostać się 
do miasta. P o  krwawój walce zostali posiadaczami 
trzech c zw a r ty c h  c-ęścr Arty. Noc rozdzieliła wal
czących. Obleg*jący rozłożyli się obozem na dy- 
miąoyoh ruinach u stóp Akropolu, który zamykał 
w sobie obronny zamek i gmach aroybiskupstwa, 
będący ostatnią ucieozką paszy. Szturm miał na
stąpić nazajutrz. Z łatwością spodziewano się wy
parować z tego stanowiska nieprzyjaciela, zdemo
ralizowanego tylą ustawicznemi klęskami. Rzad
kie i nadzwyozajne zjawisko przedstawiło się tego 
wieozora. Derwisze toxidsoy i księża greocy jedni 
obok drogioh modląc się, dziękowali B ogu za

wyborem sztuk, artyści grą staranną, obok naj
niekorzystniejszych warunków, a zgromadzona pu- 
bliozność uznaniem usiłowań dyrektora i artystów, 
wywiązali się sumiennie ze swojego zadania.

Szczęśliwym będę, jeżeli te słabe słowa w czćm- 
kolwiek przyłożą się do dobra ogólnego. Dodać 
tu jeszcze winienem, iż wszystkich radowałoby nie
skończenie, gdyby obok postępu wystawy na do- 
brój drodze, czujność opinii publirznój i opieka 
właściwój zwierzchności, zasłoniły na przyszłość 
zwiedzających wystawę od zdzierstwa i samowoli 
przedsiębiorców, hotelowych i ich niesumiennój 
służby,

Z pod Jasła 24 września.
Zamyślam poruszyć nader ważny przedmiot 

w niniejszym liśoie, to jest dewinkulowanie obli- 
gaoyj, które dla wymarzonój odpowiedzialności 
nie istniejących obowiązków są martwym kapita
łem, i pomimo niesłyohanój potrzeby do podźwi- 
gnięoia rolnictwa użytemi być nie mogą.

Szanowny korespondent z Jasielskiego potwier
dził w Nrze 211 Czasu ważność tego przedmiotu. 
Zakońozył także swój dokładny rozbiór twier
dzeniem: jakoby ta sprawa w W ysokióm Ministe- 
ryum sprawiedhwośoi, w nawale zatrudnień zapo
mnianą została. r

Doświadczenie zjednane pod tym względem do- 
zwa a mi udzielić inną wiadomość w tym przed- 
mioote. mfijąo potrzebę dewinkulowania rzeczo-

wspólny trymr f. y ?  nocy, wieniec piętrzących się 
o *n AtofilóÓhii do niebotycznych szozytów

ii i  £8.i*śniał ogniem , który zwiastował mie- 
szksńoom Suli zwycięztwo chrześcian, jecz_ przy 
tera wietle radosnóm przygotowywała się niespo- 
dziewayia zmiana szczęścia. Bejowie szamursoy ze
brani od kilku dni w Paramytii naradzali się nad 
tóm 00 mają przedsięwziąść. Ciągle wahające się 
^sposobienie, skłaniało ich na przemian to do jg- 
d®e{?0’ do drugiego obozu. Zarówno nietniłym 
im był oułtan jak i Grecy. Od pierwszego od- 
ftręcza a gorąca ich miłość niepodległości, a sprzy
mierzyć się 2 ostatniemi jeszcze silniój przeszka- 
dzał fsnątyzm religijny. Liczni wysłąńop Kurszy- 
da sk onui ich w końou do zaciłgm 0”1* 8*ę pod 
cborągw’e keraskier*. Bejowie obiecali użyć ca
łego wpływu, aby namówić swoioh braoi toxid- 
s k i o h  do opuszczenia sprawy greckiiój. P o  wzięciu 
niższej części miesta Arty nazajutrz w nocy uda
ło się emisaryu820m Szamidów przekraść się do 
częśoi pbozu zajmowanój przez Albańozyków. 
W  imieniu Proroka zaklinali oni E lm asa, żeby 
niewaloxyl w szeregaoh niewiornyoh i przekładali, 
że tylko prędkióm, stanowczóm ioh opuszczeniem  
mogą w o  ozach prawowiernyoh wrócić ,do czci i 
sławy. Elmas bej usłuohał tych napomnień i na

tychmiast rozkazał swojój drużynie w n a jw ię k s i  ói 
ćichośoi opuszczać obóz.

Gdy tedy Grecy z pierwszym brzaskiem dnia 
gotowali się do rozpoozęoia na now o1 walki, po
strzegli nieobeoność Toxidów, którzy zniknęli jakby 
dotknięoiem czarnoksięskiej rósrczk?. Pomimo tego 
Marko, widząo swych-towarzyszów broni ożywio 
nych dzielnym ^duchem poprzednich tryumfów, 
niestraoil nadziei Uzupełnienia swojego zwycięstwa; 
lecz zjawienie się przedniói straży korpusu armii 
Kurszyda wysłanój booznrmi drogami na pomoc 
A rcie, zaohwiało tę nadzieję. Z tem wszystkiem  
Marko w ydał hasło do walki i rzucił się do sztur
mu na gmach aroybiskupstwa. Ten rnoh niemogą- 
cy mieć na celu zdobycia cytadeli, główn'e był 
przeznaozony do zwrócenia uwagi muzułmanów 
w inną stronę, aby tym sposobem ułatwić mógł 
odwrót wiernemu Karaiskosowi, który długo nie- 
ohoiał ustąpić, dopóki Bozeris niedał mu groźnego 
rozkazu.

Dzięki temu szlachetnemu natchnieniu bohatera 
Selleidy, Akarnańozyoy potrafili cofnąć się i wró- 
oić do domów. Suliooi również w kilka godzin 
potem ratowali się ucieczką i rzekę Inaohus zna- 
cznie wezbraną skutkiem ostatnich deszczów wpław 
przebyli. '• ^ ■ - ' ' 1

Tutaj właściwe miejsce wspomnieć o wypadku 
szczególnym opowiadanym przez tameoznych mie- 
szkańoów. Zbliżąjąo się ku rzece, Greoy z przera
żeniem ujrzeli na przeoiwnym jój brzegu szwadron 
jazdy nieprzyjacielskiej, którego widooznym było 
zamiarem przeoiąć drogę uciekającym. W tej sa- 
mój chwili Bozaris spostrzegł znaozne stado wo
łów, które wczasie zgiełku bojowego pouoiekały 
ze swoioh obór, i teraz około nioh błąkały się. Na
tychmiast polecił on zebrać je w jedno miejsce i 
wszystkim żołnierzom rozkazał uchwycić ja 2a 
ogony, i kłuć ostrzem pałaszy. . Roz wściekło ne 
od bólu i wrzasków woły, rzuciły się w rzekę 
oiągnąo za sobą żołnierzy i t*k Prz®płynąwszy 
uderzyły na oślep na « turecką, której 
przestraszone konie rozp erzebły się na wszystkie 
strony.

Chociaż wyprawę tę na Artę nie uwieńczyło po
wodzenie, pozostanie ona jednak zawsze chlubą
i zaszczytem dla męża, który ją przewidział i po
prowadził. Boząns pierwszy powziął myśl o tój
wielkiój operaoyi wojskowej, która przyniosłaby
jego ojozyzme trwalsze korzyśoi, niżeli to bezo-
woona zwycięstwo; gdyż ze zdobyoiem Arty, Su-
Uooi stawali się panami oałćj zatjki Ambracyi i
z łatwośoią mogliby podać rękę powstańoom Etolii,
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nych obligacyj, od którój również nie jestem wy- 
łączony, zrobiłem rekurs od rezolucyi apelacyjnej 
do Wysokiego Ministeryum.^ Gdy na ów rekurs 
odmowny otrzymałem odpowiedź, udałem się oso
biście do pana Ministra przedstawiając sprawę de- 
winkulowania i zniesienia oktawy, jako życzenie i 
potrzebę kraju. Dostałem na to odpowiedź w tych 
słowach: „Oczekuję ostateoznego sprawozdania
sądu apelacyjnego, a za nadejściem tegoż, wyda- 
r  óm będzie zaraz stósowne rozporządzenie.* Nie 
dawno temu przekonałem się, że wspcmnionego 
sprawozdania jeszcze do W iednia nie posłano. 
Można jednak mieć nadzieję, że sąd apelacyjny 
znając potrzebę kraju w tym względzie, usłucha 
naszych głosów i prędkióaa przesłaniem swojego 
sprawozdania załatwienie tój sprawy przyspieszy.

L W Ó W  26 września, 
(z) W  tój chwili otrzymuję drugi zeszyt Skarb

ca wydawanego przez pana J .  A. Kamińsbiegc, 
archiwistę Zakładu nar. Ossolińskich. Drugi zeszyt 
równie jak i pierwszy nie zaleca się wielką roz
maitością artykułów; gą one bowiem, oprócz je
dnego dawniój już gdzie indziój wydiukowsnego, 
wszystkie pióra samego wydawcy. Co jednak 
zwrócić musi uwagę każdego, biorącego ten nowy 
zeszyt Skarbca do ręki, to wytrwałość redaktora, 
który nie zrażony ani nie zbyt przychylnem zaraz 
na wstępie przyjęciem programu pisma, równie 
i pierwszego zeszytu, ani też widocznym brakiem 
artykułów i wszelkiego spółpracownictwa, na co 
sam redaktor w odezwie do czytelnika jawnie się 
uskarża, nie ustaje przecież w wydawnictwie swo- 
jem, a nawet prosząc o tymczasową cierpliwość i 
pobłażanie ze strony czytelników, zdaj i się nie tra
ci ufności ani nadziei przyszłego wzrostu i utrzy
manie się pisma. W ytrwałość przy dobrych chę
ciach zawsze jest pewną zaletą i do pomyślnych 
rezultatów często doprowadza w koniu. Oby i 
wytrwałość pana Kamińskiego podobnym została 
uwieńczona skutkiem. W szakże co do poczciwych 
chęci, co do usiłowań, nikt mu ich zaprzeczyć nie 
może. Powziąwszy myśl dobrą przysłużenia się li
teraturze nowem pismem, czynił co było w jego 
mooy: wystarał się o koncesyę, o fundusze na wy
danie pierwszych przynajmniój zeszytów, wezwał 
do spółpracownictwa, z prawdziwie, rzec można, 
młodzieńczą ufnością, wszystkich zgoła pisarzów 
polskich, których znał i nie znał, i takich nawet
0 których zaledwo zasłyszał, będąc przekonanym, 
że na pierwsze jego wezwanie, każdy z nioh z ró
wnie młodzieńczą skwapliwością pośpieszy dorzu
cić swą cegłę do tój nowo ufundowanój budowy.
1 zaprawdę, mógłby powstać gmach piękny, gdyby 
się było stało wedle widoków pana Kamińskiego. 
Aliści g ło s  jego zo sta ł b ezsk u teczn ym  i żaden  
Z wezwanych pisarzów, o ile z d otych czasow ych  
widać zeszytów, nie stawił się w szeregi spółpra
cownictwa/ Niezręczność w samem rozpoczęciu 
dzieła, kilka niestósownych wyrażeń w programie, 
brak ufności w siły redabcyi ze strony ogółu pi
szących, stało się powodem, że pismo zostało przy
jęte z pewnym rodzajem lekceważenia i jeszoze 
przed ukazaniem się pierwszego zerzytu, z góry 
już rzucono nań wyrok potępienia. W  takim sta
nie rzeczy jak dotąd, pomimo wszelkich nadziei i 
starań redakcyi, pomimo wszelkiój pobłażliwości i 
cierpliwości ze strony czytelników, łatwo przewi
dzieć, że pismo nie zdoła wznieść się i utrzymać. 
Dobre chęci wydawcy opuszczonego przez wszy
stkich na nic się nie przydadzą; fundusze, które 
mogły były z korzyścią być użyte, zmarnieją uto
pione w stosy papieru nierozprzedanego i nieczy- 
tanego, a wydawca zmuszany ustać zaraz na wstę
pie, Dędzie sobie mógł z czystem powiedzieć su
mieniem, że jeżeli dobre zamiary jego spełzły na 
niczem, za prawdę nie jego w tem wina. Leoz 
któż dla literatury przyjaźnie usposobiony nie za
da tutaj pytania, azali nie lepiój, nie korzystniejby 
było, zamiast lekceważyć lub przyganiać, przeci
wnie, podać pem oerą rękę redakcyi, zasilić ją  ra
dą i spółpracownictwem, wpłynąć na kierunek pi
sma, nadać mu pewną wartość, słowem zrobić pi
smo dobrem i utrzymać je?... Każdy oddający się 
literaturze, bądź szczerze o wzrost piśmiennictwa 
dbały, bądź zo swą życzliwością przechwalający 
się, ma tu dobrą sposobność życzliwość swą w czy
nie okazać i udowodnić. Lepiój to niżeli obojętnie

znosić nijakość pisma i spokojnie patrzeć na jego 
upadek.

C. k. zskład geologiczny w Wiedniu wysłał był 
z wiosną r. b. kilku swych członków dla rozpo
znania pod względem geologicznym okręgów kra
kowskiego, lwowskiego i Bukowiny, liadzoa gór
niczy Foeterle zwiedził Galicyą zachodnią, a w po
szukiwaniach jego posłużyły mu bardzo korzystnie 
znane prace pp- Zejsznera i Aloizego Altha, tu
dzież Puscha i Hohenegera. Baron Andrian wy
słany w tym celu, zwiedził Bukowinę. Okolice zaś 
Przemyśla i Lwowa i całą Galicyę wschodnią 
zwiedzili pp. Stur i Wolf, odbywając podróż swą 
i spostrzeżenia, częścią razem, jak  w okolicy Lwo
wa, częścią z osobna. Panowie ci przybywszy do 
Lwowa, wzięli od komitetu Towarzystwa gospo
darskiego listy polecające do wielu członków To
warzystwa, którzy w nie jednem stali się im po
mocnymi w ciągu ich poszukiwań. Zajmujący dla 
geologów jest raport szczegółowy prac tych zło- 
żo jy  przez pana Stura w Wiedniu, a ogłoszony 
obecnie w rocznikach c. k. zakładu geologiczne
go. Pan W olf wymierzał bardzo gorliwie pokłady 
ziemne w okolicy Lwowa, dla dokładnego ozna
czenia ich grubośoi, położenia i wzajemnego sto
sunku. Spodnie pokłady wapienne okazały się tu
taj pełne rozmaitych skamieniałości. W  pokładach 
zielonawego piaskowcu znaleziono wiele burszty
nu, ale w bardzo małych odłamkaoh. Panowie 
Stur i W olf sporządzili kolorowaną mapę geolo
giczną okolioy Lwowa, wedle sporządzooój przez 
jeneralny sztab c. k. armii mapy tój okolioy zło- 
źonój z dziewięoiu kart osobnych; przyczem spo
strzeżenia własne porównywali i sprawdzali z ma
pą geologiczną pana Aloizego Altha, tudzież z spo
strzeżeniami pp. Haj dinger a i profesora Knera.

Berlin 27 września.
t  Odmówienie potwierdzenia statutów narodo

wego towarzystwa niemieckiego przez rolioyą 
frankfurtską sprawia niemały gniew i rozgłos po- 
.między uoionistami, zwłaszcza że policy* nie u- 
ważała nawet za potrzebę, odmówienia swego 
prawnie uzasadnić. Rzecz poszła do frankfurtskie- 
go senatu, którego odpowiedź z niecierpliwością 
jest oczekiwana.*) Jeżeli odpowiedź będzie odmo
wna, towarzystwo przeniesie zapewne posiedzenia 
swoje do którego z miast pruskich. Pierwsze naj
bliższe zgromadzenia ma się odbyć w Hamm. Nie 
dozna ono zapewne tutaj ze strony policyi ża- 
dnój przeszkody, bo toby prawie tuk samo było, 
jak gdyby rząd ssrdyński zabraniał u siebie agi- 
tacyi w interesie unii włoskiój. Ale towarzystwu 
samemu nie byłoby po myśli to wykluczenie po
siedzeń swych z reszty Niemiec, bo sprawa tym 
sp o so b em  w zię ła b y  zanadto  w y ł» o zn y  charakter  
pruski. W  k a żd y m  razie  dozn aw an e w  pomniej
szych państwach trudności policyjne mogą się  
tylko obrócić na korzyść towarzystwa narodowe
go, dając mu więcój znaczenia, ariżeli go rze
czywiście m a, i mięćby mogło, ograriczając czyn
ności swe głównie do duchowój pracy. Wśród 
tych przeszkód rodzą się coraz inne projekta po
między stronnikami unii, aby sprawę jój w nieu
stannym ruchu utrzymać, i zwrócić na jój stronę 
całą opinią publiczną w Niemczech. Jeden z pa- 
tryotów proponuje, aby na przyszłóm zgroma
dzeniu uchwalić wystósowanio adresu do księcia 
sasko-koburskiego, i adres takowy złożyć w od
pisach w redakeyach wszystkich liberalnych dzien
ników niemieckich, z równoczesnóm wezwaniem 
całego narodu do opatrzenia go jak najlicznicj- 
szemi podpisami, potóm takowy stósownie wy
drukowany i kolorami niemieckiemi ilustrowany 
złożjć księciu urcctyście przez wybraDą z kołs 
towarzystwa narodowego deputacyą. Ma to za
pewne być narodowa demonstracya przeciwko zna- 
nój nocie gabinetu uustryae,kiego. Z rrs itą  osnowa 
tój noty jest ciągle jeszcze przedmiotem cierpkiój 
krytyki w liberulnój {rwie ciemieckiój. Niemniój 
zajmują uwagę konfereneye monachijskie. Niewia
domo jednak dotąd , co na nich istotnie uradzono; 
domyślają się tyDo, że zajmowano się kwestyą 
reformy Bundestagu, i że umówiony tam projekt 
ma być rządowi pruskiemu przedłożony z zapy

taniem, w jakim rzeczywiście stosunku Prusy na
dal zostawać myślą do Bundestagu, którego po
waga podezss ostatniój kryzys była przez nie dość 
wyraźnie zakwestyonowana. Rząd tutejszy wobec 
tych wszystkich rozpraw, narad i pogłosek zacho
wuje głuche milczenie.

Większa część ministrów powróciła już^ z po
dróży. Niektórzy towarzyszyć będą Księciu Re
gentowi przy uroczystości poświęcani*, mostu ko- 
lońskiego na Renie. Po tym obchodzie powróci 
także Książę Regent do Beilina. Książę Pńokler- 
Muskau zaprzecza w dziennikach wiadomości po- 
dr nój przez Gazetę Augsburgską, że przez Księ
cia Regenta mianowany został ministrem domu 
królewskiego na miejsce zmarłego Massowa. Na
stępcą jego będzie zipowne Auerswald. Stan zdro
wia królewskiego znowu się podobno pogorszył. 
Księżniczka W iktorya żona księcia Fryderyka 
Wilhelma przyjęła podobno podczas pobytu swego 
w W r icławlu ofiarowany '■obie protektorat tame
cznego muzeum starożytności.

Pogoda ciągle najpiękniejsza, ciepło jak latem.

*) Otrzymaliśmy depeszę w tćj mierze, która umieszczoną
jest w poprzednim numerze. p  Qz.

W i e d e ń  28 września. Gazeta Wiedeńska wy- 
l cza dziś spis osób zaufanych, które powołano do 
uczestnictwa w obradach nad ustawą gminną w Niż- 
szćj Austryi. Komisya ta składać się będzie z 18 
członków. Wymieniamy ich dla tego, że posłużyć 
to mniój więcój może do okazania, jaki będzie 
skład komisyj podobnych w innych krajach koron
nych: Ks. Józef Colloredo-Mannsfeld, szambelan 
cesarski i wł. dóbr; Eder opat w Mólk; hr. Her
mann Attems wł. dóbr; Gudaker Suttner, wł. dóbr; 
bar. Tinti, wł. dóbr; bar. Stifft, wł. dóbr; Dr. 
i ienstl burmistrz w Krems; Pruknsr, burmistrz 
w Pyhra; Utsoh, kupiec tabaczny i członek rady 
gminnćj w St. P o lten ; Schwarz fabrykant tkacki; 
Dr. Neumann Józef, adwokat w Wiedniu; Purglei- 
thner, burmistrz w W. Neustadt; Ludwik Dóbler, 
wł. dóbr i burmistrz; Grossmann, burmistrz; Sche- 
fer, burmistrz; Schloss, burmistrz; Wallek, członek 
rady miejskiój w Korneuburgu; Meyerwek, bur
mistrz.

W niektórych krajach koronnych podobnież przy
gotowano utworzenie komisyj do ustawy gminnćj.

— W  piątym artykule o reformie związku nie
mieckiego pisze Gaz. wiedeńska co następuje:

„Myśl gotajska, utworzenia Niemiec bez Austryi, 
zawdzięcza pierwsze swoje powstanie przed lOciu 
laty i swoje dzisiejsze obudzenie się wielkiemu ru 
chowi narodowemu. Ruch ten w r. 1848 łączył 
się więcój z kwestyami polityki wewnętrznój, w r. 
1859 więcój z kwestyami polityki zewnętrznój i 
wpływom ich ulegał. Pobudką do zgromadzenia 
eisenachskiego w  d. 17 lipca r. b. była obawa ze
wnętrznego napada; uważano wtedy, słusznie czy 
niesłusznie Niemcy zagrożone przez nit przyjaciela 
zewnętrznego, i ten sposób widzenia objawiony 
nawet został słowami programu eisenachskiegc. 
Jeżeli obawa wojny była przyczyną, a bezpieczeń
stwo i obrona całości ojczyzny celem, to tóm bar- 
dziój należy się dziwić, że takie środki zalecane 
były przez zgromadzenie. Uchwaliło ono bowiem 
na początku taką kombinacyę, któraby największe 
mu państwu militarnemu w Niemczech nie dozwo
liła w nim pozostać; podpissno odprawę Austryi, i 
półmiliona bagnetów wykluczono z pośród obroń
ców ojczyzny. (Gaz. wiedeńska nazywa tu Niemcy 
ojczyzną, innym razem monarchia austryacka nosi 
tę nazwę.)

„Pomimo naszego politycznego przekonania, od
dajemy twórcom programu gotajskiego z r. 1848 
tę cześć, jaka się należy zacnym charakterom i u- 
czciwemu sposobowi myślenia. Sądzim, że mężowie 
owi nie byliby wtedy stawiali swego programu, 
gdyby był w owe czasy potężny nieprzyjaciel zagra
żał Niemcom. Mniój znanym imionom, które w 11
lat póznićj znajdujemy podpisane pod programem 
eisenachskim, należy smutna zasługa głosowania za 
znacznóm zmniejszeniem sił wojennych Niemiec, 
w chwili, gdzie własnćm ich zdaniem Annibal stał 
przed bramami. Jesteśmy przynajmniój tego zda
nia, że owi patryoci, którzy przed 46 laty w Niem- 
czech ft osobliwie w Prusiech stftli nft czele ruchu 
prawdziwie narodowego, byliby podobne próbki 
jak je chciał program eisenachski robić, poczytali 
niewątpliwie za zdradę kraju lub szaleństwo.

„Kiedy w r. 1848 rozbierano w Niemczech myśl 
zrzeczenia się Austryi, i w miarę okoliczności, 
wcielenia Niemiec w Prusy lub Prus w Niemcy, 
Austrya sparaliżowaną była wojną zewnątrz, a re- 
wolucyą wewnątrz; Francya straciła wpływ swój 
na spory europejskie, była bezwładną jako mocar
stwo; Anglia sprzyjała osłabieniu Austryi; Niemcy 
nie potrzebowały lękać się zewnętrznego nieprzyja
ciela. I pośród takich okoliczności, przyjaźniejszych 
niż kiedykolwiek celom powstania Małych Nie
miec, idea gotajska zupełną poniosła klęskę. Jakże 
od tego czasu rzeczy eię zmieniły! Nie uważamy 
się za powołanych do ich przedstawiania. „„Jeżeli 
naówczas — odzywa się pewien głos z południo
wych Niemiec — można było robić w Niemczech 
próby nie narażające bezpośrednio całości ogólnój 
ojczyzny, to dzisiaj byłoby to rzeczywistą zdradą 
kraju, na którój usprawiedliwienie w przyszłości 
nie starczyłaby sama dobra chęć. Za zbliżeniem 
się nieprzyjaciela, dzielny lud wbija gwóźdź na Ka
pitolu, bynajmniój jednak nie domaga się nowój re- 
prezentacyi obok dawnej, wyższej nad tę która jest.““

„Koryfeusze gotajscy z r. 1848 chcieli przynaj
mniój zatrzymać przy związku niemieckim te kraje 
cesarstwa austryackiegc, które dziś do tego związ
ku należą, wprawdzie pod warunkami, które nie
mal równały się istotnemu wykluczeniu Austryi 
niemieebiój ze Związku. Eisenachczykom przyna
leży zasługa, że i niemieckie kraje Austryi wykluczyli. 
A przecież chcą nas po pismach niemieckich, ma
rzących o tóm dobrowolDĆm obcięciu, nauczyć, że 
program eisenachski jest tylko „osłabionóm* pod
jęciem myśli Gagerna z r. 1848!

„Gotajstwo drugiego wydania nasycone jest tóm 
samóm zachwyceniem, co radykalizm z r. 1848. 
Ma z nim wspólność pośpiechu, z jakim szał na
rodowości i sentymentalność polityczna z r. 1848 
całe prowineye związkowych państw niemieckich 
bez wahania się chciały rozdarować za granicą, 
dla tego, że w nich nie mówiono wyłącznie po 
niemiecku, lecz i innego krajowego używano ję
zyka.

„A przecięż właśnie we Frankfarcie n. M. pró
bowano urządzić partyę demokratyczno-gotajską, 
jakoby „partyę narodową*, która wprawdzie Niemcy 
ma na ustach, ale na tóm dumę ową zasadza, aby 
uczynić Niemcy słabszemi i mniejszemi, niżeli były 
od tysiąca lat. Przeciw temu zakładamy prottsta- 
cyę jako Niemcy. Nie pojmujemy takiego patryo- 
tyzmu, który nie wielkości i potęgi ojczyzny pra
gnie, lecz przeciwnie. Partya ta przy w/z szcza sobie 
tylko miano narodowój, rzeczywiście zaś jest to 
partya przeciw-narodowa w Niemczech.*

W ł o c h y .
Z Messyny donosi 15go Indep. belge, że pojawi

ła się tam jedna fregata neapolitańska, ie  roial. 
śc, opuszczają tłumami miasto, nie czując się d S ć
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ia stan r  sty * Neapolu z 17go przedstawia
ją stan rzeczy z tój strony cieśniny jako bardzo 
niepewny. Dekret nakazujący rozbrojenie w Kala- 
bryi, taki tylko ma skutek, że bezbronni właścicie
le ziemscy i zamożni mieszczanie narażeni są na 
napady rozbójnicze, przeciw którym nic dotąd nie 
skutkują wyprawy wojskowe. W Bazylikacie gotuje 
się wielki ruch konstytucyjny. Rząd wysłał już tam 
jlnego prokuratora Marsica, aby najznakomits ym 
tój partyi stronnikom wytoczyć proces. Neapol — 
mówi dalój Ind. belge— jest spokojny i poprzestaje 
na knowaniach liberalnych. Tajne druki rozchodzą 
się tysiącami w formie satyr, odezw, a nawet w for
mie małego dzienniczka rozrzucanego po mieście 
przez niewidome ręce. Kokardy trójkolorowe wszę
dy się pojawiają. Wszelako gdyby przyszło do woj
ny domowój lub do buntu, nie tu lecz na prowin- 
cyi byłby początek.

Gaz. Tryeslska donosi z Palermo z 16go: Pod
czas całego wstrząśnienia gorączkowego we W ło
szech, żadna tu nie zaszła demonstracya, niema co 
bowiem wspominać o tłumnem zbiegowisku cieka
wych na ulicy Toledo, o gwizdaniu za ukazaniem 
się szefa policyi, o zapaleniu kilku lamp w szla
checkim gabinecie literackim. Mimo tego, te naj- 
mmój warte wzmianki demonstracye pociągnęły 
za sobą aresztowania kilkuset osób, co do dziś 
trwa jeszcze. Dnia 15go b. m. nadszedł podobno 
rozkaz królewski, aby 50 aresztowanych wypuścić.

Akarnami i Peloponezu. Jakąż to ogromną f otęgę 
zyskałoby powołanie przez to skupienie sił w je 
dno ognisko, lecą cały ten projekt zniszczyło, ja 
keśmy to widzieli, sprzeniewierzenie się Toxidów.

W  kdka dni po cofnięciu się Suliotów, Turcy 
zdobyli wieżę Remassy. Okoliczności towarzyszą
ce tój Stracie pokazały w jaki sposób surowi wo
jownicy E p ir0 pojmowali honor i obowiązki woj
skowe. Tylko piedziesięciu czterech Pallikarów 
składało załogę Rcmassy: wszyscy oni złożyli 
przysięgę Bczarisowi oronić teg0 stanowiska do 
śmierci. Z oddziałem trzechtysięC2nym 0hległ ich 
A im ed Aga. O d p a rty  w pierwszym *taku, prze
konał się, że wygodniej 100 £_Yne wejść w ukła
dy z oblężonymi, na czele k  orych st*ł kapitan 
Timolar. Jakoż w istocie, widząc e mePodobnem 
będzie utrzymać się w obeo tak licznego nieprzy
jaciel?!, postanowili oni kapitulować, z warunkiem 
wolnego wyjśoia z bronią i cały01 rynsztunkiem 
wojennym. Po  przyjęciu bez trudności takowego 
warunku opuścili powierzone im stanowisko, lecz 
zaledwo zbliżyli eię do brzegów A rcheronu, spot
kał ich oddział Pallikarów przybyłych Z Suli z roz- 
karem rozbrojenia ich i z zabronieniem przejścia 
gren.ey territoryum konfederacyi. Górale oburze
ni poddaniem Beniasy, głośno oskarżali o zdradę

i tchórzcwstwo żołnierzy Tim olasa, którzy przy
sięgli zagrzebać się w ruinaoh warowni powierzo- 
nój ich obronie.

Przygniećeni ciężarem hsńby, wyrzutów i zgry
zoty sumienia, naoróźno usiłowali oni złagodzić 
gniew swoich ro d a k ó w ,  jeoz w końou , zmuszeni 
byli poddać Bię rozbrojeniu. Postanowieniem rady 
Gerontów, wykluczeni zostali z Jona ojczyzny. Ich 
domy umalowano czarnym kolorem , a żony ich 
w żałobnych sukniach stanęły przed radą starców 
prosząc o rozwód, °a  który pozwalało w podo
bnych okolicznośch prawodawstwo Suliotów. D łu
go ci nieszczęśliwi Przejęoi żalem i skruchą błąkali 
się w około gór.

Nakonicc duchowieństwo na wezwanie Bożsrisa 
skłonnego zawsze do ł<*godnośoi, stanęło z pośre
dnictwem między vd00^ 01 a radą Gerontów. W ró- 
oono im broń w p raw d zie , lecz ojczyzna postano
wiła przyjąć ich do swojego łona, nie wprzód aż 
pokąd jakim znakomity® ozynem nie zatrą oiążą- 
oej na nich hańby. _ W krótce tych piędziesięciu 
czterech z wściekłością rzuciło się na wsie Tespro-
011. , Lnu. n ^ ń i l ^   , - l-

To wdanie się Bozarisa za żołnierzami Timo
lasa, dowodzi, że chciał cn złagodzić zbyteczną
surowość praw iatniejąoych u Suliotów. Nadewszy- 
stko oburzyło go owe lekceważenie życia ludzkie
go. Z pola bitwy, na któróm większą ozęść życia 
spędzali, obyczaje ich i prawodawstwo przesiąkły 
gogardą śmierci, a chociaż prawo to nigdzie nie 
było spisane, niemniej jednak iy wo przechow*ło 
się w ich tradyoyi rodzinnój. Nie było występku 
któryby nie był karany śmieroią, a na<jer ozęsto 
sami sobie wymierzali sprawiedliwość, nieuoiekajao 
się po jój wymiar c.o swoich demogerentów, czyli 
rady starców. Jeden z kapitanów suliockioh prze
chodząc pewnego dnia przez Parasuliotidę, spotkał 
był trzodę baranów jakoż: wybrał sobie najpię
kniejszego, wziął go na barki, i n;c njlr0mu nio- 
powiedziawszy poszedł sobie. Napróżno właśoioiel 
trzody nadbiegł i upominał się 0 swoją własność; 
z tego bowiem powstała kłótnia i bójka, w którój 
pasterz zabił Pf]** swego przeciwnika. Towarzy
sze kapitana widząci to, przypadli mu w pomoc i 
gotowali się pomśoić na mifjsou śmierć jaką po
niósł. Zabójoa o mo mebłagał, tylko żeby go za
prowadzili do B ozansa, a on g0 osądzi. P rzy
zwolono na jego prośbę. Polemaroha użył oałój 
wymowy, »by im wytłumaozyć, że ozłowiak ten

był w swojóm prawie gdy bronił własno śoi f 
i osoby; lecz Sulioci odpowiedzieli, że jak  par 
ludzka zasięga nigdy śmierć żadnego kapitana 
pozostała niezemszozoną; jakoż domagali się na 
czy wie kary na zabójcę. Udało eię jednakże Bc 
risowi otrzymać od nioh zawieszenie k e ry  aż d j c 
następnego. Biednego paetnoha wtrąoono tyrnc 
sem do więzienia. Bozaris postanowiwszy oe«l,v , 
winną ofiarę, wszedł do więzien;a o północ 
dając mu worek z pieniędzmi, rzekł: „Oto zapj 
za barana któregoś s t r a o i ł ; -  nie B1|d oi P,  
nym, albowiem broniłeś własności swojój i oso 
Wracam ci wolność; uohodź ozemprędzój; g« 
jutro rano ę ę przymuszony wyprawić za t< 
pogoń. Jeżeliby cię doet.li w swńjs ręce, nie
ożyłbym z“ twoją gł owę.« z ,by t t ś  w;ę, iQń m
bezpieo* j dosttć się do swoich, kaz tł go pr 
^■utantowi 6Z gÓry 8weinu protopalikarowi, ci

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Mimo tego aresztowania nieustają, i padają na 
tych wszystkich, którzy są niejako podejrzywani o 
liberalizm, tudzież wszystkich dawniój wygnanych, 
a nakoniec wszystkich tych którzy mają kogokol
wiek przeciw sobie z licznych ajentów policyjnych. 
Dość mieć nieprzyjaciela osobistego (a któż gonie 
m a?) aby się narazić na podejrzenie lub areszto
wanie. Jak dalece stan taki jest demoralizującym 
wewnętrzne stósunki, codziennie mamy tego przy
kłady, i naturalną jest rzeczą, iż ogólna nieufność 
rozciąga się do osób najbliższych, i że będąc w trzy 
osoby, obawiać się zawsze trzeba, że jedna z nich 
jest szpiegiem.

W  Turynie utrzymują, że nadeszły wiadomości 
z Messyny o powstaniu w tem mieście, poprzedzo- 
nem kilkodniowemi zaburzeniami, w ciągu których 
zamordowano niejakiego P irano, urzędnika zaopa
trzenia wojska. Lud w Messynie stoi pod bronią, 
władze wojskowe i cywilne znalazły schronienie 
w cytadeli, na ulicach było 15 zabitych sług poli
cyjnych itd. Wiadomość ta potrzebuje sprawdzę- 
nia, dzienniki bowiem turyńskie z nadzwyczajna 
stronniczością piszą zwykle o Neapolu; tyle wsze
lako wiadomo z innych źródeł, że do Messyny przy
był okręt wojenny z wojskiem z Neapolu' i że o- 
bawiano się na całćj wyspie zaburzeń.

Gaz. Kotońska donosi z Rzymu pod d. 20 b. m. 
Ojciec Sw. o tyle ma się dobrze, iż od wczoraj 
na nowo odbywa zwykłe przejażdżki popołudniowe, 
które oddawna zaniedbał. Dziś zwiedzał brzegi Ty- 
bru pod Porta Angelica, i spory kawał szedł pie- 
sro. Kto go spotkał, nie mógł nie dojrzeć w jego 
postawie widomych zmian: choroba zostawiła na 
twarzy jego ślady wewnętrznego cierpienia. Tajny 
konsystorz odłożony na późnićj z powodu choroba 
Ojca Sw. ma się odbyć 26go b. m. Lubo Cesarz 
Napoleon nie żądał tego wprost, wszelako wiado
mo iżby sobie życzył, aby jałmużnik i krewny 
jego X. Lucyan Bonaparte," który ma pozwolenie 
mieszkania stale w Rzymie, na bliskim konsysto- 
rzu został biskupem. Ma on dostać arcybiskupstw o 
Rawenny, osierocone po śmierci kardynała Falco- 
nieri, przez co młody ten ksiądz miałby pewną na
dzieje otrzymania kiedyś purpury. Przyszłym arcy
biskupem w Rawennie musi zostać bogaty i do
broczynny prałat, jeźli chce iść za przykładem zmar
łego Falconierego. Oba te przymioty posiada X. 
Lucyan Bonaparte.

— W  Turynie ustanowioną została komisya 
mająca się zająć zmianami postępowania sądowego; 
powołano do nićj także sędziego apelacyjnego zMe- 
dyolanu pana Sighele. W  Lombardyi podatki stałe 
pobierane będą przez miesiąc listopad i grudzień 
podług dotychczasowego ich wymiaru. Dopiero od 
nowego roku zajdą zmiany w poborze i wymiarze 
podatków stósownie do praw obowiązujących w Sar
dynii i rok skarbowy zrównanym będzie z rokiem 
słonecznym. Król W iktor Emanuel wrócił 24go 
r Medyolanu do Turynu, a 8go października wra
ca na dłuższy czas do Lombardyi. Książę Poniato
wski wracając do Francyi przejechał 24go przez 
Genuę.

Arcybiskup Bonoński zabronił odprawiania 
nabożeństwa żałobnego po znanym wychodźcy Ma 
nin, niegdyś prezydencie rzeczypospolitej Weneckićj, 
a to pod pozorem hałaśliwych demonstracyj poli
tycznych.

— Pożyczka modensko-parmeńska ma być ze
braną przez podpisy, częścią w Modenie, częścią u 
bankierów,w Medyolanie, Liworno i Turynie. Zacho
dzi wszelako obawa ponowienia tćj operaeyi, gdyż 
rządy Parmy i Modeny nie są zdolne pokrywać o- 
becnie wydatków.

R o s y * '
Wiadomo, iż 20go t. m. wydał Cesarz Aleksan

der manifest ogłaszając pełnoletnosć następcy tro
nu. Manifest ten brzmi:

„Z łaski bożój my Aleksander II ce»arz i samo- 
władzca Wszech Rosyj, Król Polski, wielki książę 
finlandzki itd.

„Dzisiaj upływa lat szesnaście jak 8 (20) wrze
śnia — w dniu pamiętnym dla Rosyi klęską hordy 
Mamaja—Bóg Wszechmocny, który od tylu wieków 
opiekuje się tóm państwem, obdarzył nas pierwo
rodnym synem, Wielkim Księciem a teraz Care
wiczem i następcą tronu Mikołajem Aleksandrowi- 
wiczem. Stało to się ku wielkiój radości naszego 
ojca wiekopomnćj pamięci i wszystkich stanów ca
łego państwa. Pod opieką nieskończenie łaskawój 
Opatrzności, wychowany przez nas w głębokióm 
uszanowaniu dla przepisów naszego świętego pra
wowiernego Kościoła, w miłości ojczyzny i wszcze- 
rem przejęciu się obowiązkami swemi, następca 
tronu doszedł dziś do wieku, w którem według 
zasadniczych praw państwa, stał się pełnoletnim, i 
dzisiaj po dziękczynnój modlitwie do Boga, złożył 
w naszćj obecności przysięgę służenia wiernie nam 
i ojczyźnie. Podając to do wiadomości naszych ko
chanych i wiernych poddanych, wzywamy ich, aby 
swe gorące prośby z naszemi połącyyli, ażeby ślub 
uczynionv przez młodą duszę Cesarzewicza, doszedł 
do stopni tronu Wszechmocnego Boga. Oby Ten

_ O f lA S  a  Piątku 30 Wrzećni* 1859.

który z wysokiego nieba czyta w sercach ludzkich, 
raczył wysłuchać próśb naszych i błogosławieństwo 
Swoje zlał na naszego syna kochanego! Oby go 
na prawą drogę skierował i kroki jego umacniał 
na tym długim i ciężkim torze, który przed nim 
jest otwarty. Oby dacha jego oświecił mądrością, 
serce jego napełnił cnotą^ a charakter jego i wolę 
wzmocnił odwagą i siłą tak potrzebnemi do niesie
nia ciężaru jaki go kiedyś czeka.

Dan w Petersburgu 8 (20) września r. p. 1859, 
a naszego panowania 5go. Aleksander.“

— Ogłoszenie pełnoletności następcy tronu i do-

zenie przez niego przysięgi odbyło się 20go t. m 
fz ^ e lk ą  uroczystością wj Petersburgu w kaplicy 
Pałacu zimowego, według ceremoniału wprzód o- 

j gaszonego. Około południa, wielcy dygnitarze pari- 
r  wa, mimstowie, deputacye szlacheckie, deputacie 
jZ wszystkich pułków gwardyi i armii, delegowani
* stanu mieszczańskiego obu stolic wraz z żonami, 
cały dwór cesarski i Wielkich książąt, oraz urzę
dnicy trzech pierwszych klas i ich żony zgroma
dzili się w salach dla każdego przeznaczonych. A 
mianowicie: panowie i damy dworu, ostatnie w stro
jach rosyjskich, w sali koncertowej; dygnitarze i 
ministrowie w sali s. Jerzego itd. W  kaplicy pa
łacu zimowego zgromadziło się duchowieństwo wy
znania grecko-rosyjskiego, lecz był tam także obe- 
cnym arcybiskup katolicki Żyliński i jeneralny su- 
perintendent protestancki Dr. Uhlemann. Przed go
dziną 2gą popołudniu, wielcy dygnitarze państw a: 
ks. Orłów, ks. Menzykow i hr. Błudow przenieśli 
insygnia koronne z sali dyamentowćj do kaplicy i 
złożyli na stole po prawćj stronie ikonostazów. 
Wkrótce potem weszło do kaplicy ciało dyploma
tyczne a na jego czele poseł francuski. Następnie 
przybyli do kaplicy uroczystym pochodem dygnita
rze, ministrowie i cały dwór, poprzedzając Cesarza
i rodzinę cesarską. Wówczas metropolita wraz 
z członkami synodu wyszedł ku drzwiom kaph'cy 
dla spotkania i przyjęcia Cesarstwa. Cesarz był 
w mundurze kozackim, Cesarzowa w płaszczu gro
nostajowym, następca tronu w niebieskim mundu
rze hetmana kozaków, którąto godność piastuje 
zawsze najstarszy syn cesarski. Następca tronu za
trzymał się w środku kaplicy a za nim stanął hr. 
Adlerberg I jako minister dwora i domu cesarskie
go , i hr. Szuwalow wielki marszałek dworu. Po 
lewej stronie następcy tronu, stanęli wszyscy W iel
cy Książęta. Cesarz i Cesarzowa udali się przed 
ikonostas na prawą stronę, a po ich lewćj ręce 
stanęły Wielkie Księżne. Przed Cesarstwem był 
stół z insygniami koronnemi, a przy nim stali ks 
Orłów, ks. Menżykow i hr. Błudow. Jak tylko ce
sarska familia zajęła swoje miejsca, rozpoczęło się 
nabożeństwo. W  ciągu tego nabożeństwa przed 3cii 
godziną Cesarz powstał i postąpiwszy ku Następcy 
tronu, przyprowadził go przed klęcznik na którym 
leżały krzyż i ewangelia. Metropolita podał wów
czas następcy tronu formularz przysięgi, a Cesarze- 
wicz wziąwszy ten akt w lewą rękę, podniósł w gó
rę praw ą i odczytał następujące wyrazy:

„W  imie W szechm ocnego B oga 'p rzed  Jego św  
Ewangelią przyrzekam i przysięgam służyć wiernie 
i prawie J. C. Mości, memu najłaskawszemu mo
narsze i ojcu, słuchać go we wszystkiem, nieoszczę- 
dzając mego życia i krwi aż do ostatnićj jćj kro
ili; utrzymywać i bronić całym moim rozumem i 
wszystkiemi memi siłami wszelkie prawa i prero
gatywy, które, stósownie do istniejących lub wy
dać się mających ustaw, przynależą samowładzy, 

u rzchnictwu i tronowi J. C. Mości; w spółdziałać 
we wszystkiem czego wymaga wierna służba Ce
sarza i dobro ojczyzny, i czynić wszystko co po
winienem jako następca tronu Wszech Rosyj i 
z nim połączonych tronów Królestwa Polskiego i 
W. Ks. Finlandzkiego. Zobowięzuję się i przysię
gam utrzymać i zachować w całój sile i nietykal
ności porządek następstwa i zasadnicze prawa pań
stwa oraz statuty familijne, za co zdam sprawę 
przed Bogiem i na sądzie ostatecznym. Boże, Oj
cze i Królu królów! naueraj, oświecaj i prowadź 
m'C na drodze wielkiój służby, która muie czeka. 
Oby.Twoja mądrość mną kierowała! Zsyłaj Two- 

^ wietJch * *4ske Twoją * wysokości niebie
skich, abym mógł pojąć co jest dobre w Twych 
oczach, co sprawiedliwe według Twego prawa! 
aerce moje oddaję w Twoje ręce! Amen.“

’ a f ePca tronu przeczytał tę formułę przysięgi 
wsrod głębokiego milczenia. Zawezwany przez 
metropolitę do jćj podpisania, podpisuje nazwisko  
s v °  « na dokumencie, a czyni to na stole, na któ
rym lezą insygnia koronne. W ówczas Cesarz zbliża 

h SW38 ° syna i ściska go, a następnie prow a- 
W  tó‘ łn,!ltki’ która go również ściska i całuje, 
ffrzmnt po złoieniu  przysięgi odzywa się

1 twier,Jz3' Petropawłowskiój i ude-
'«iA7p'*SiZJStkie d' w ,ny cerkiew petersburskich.
- 4 e Aleksander Gorczakow minister i zastępca 

itn icerza, bierze z rąk Następcy tronu podpisany 
.  dokument, aby go złożyć w archiwum

' dr śpiewaków zaczyna śpiewać Te Deum,
5 *•teg0 r °d*iu« cesarska, członkowie syno-

j f r /  Uczenia Cesarstwu i następcy tronu.
!,v«tk?«L*aniu Te Deum> Cesarstwo poprzedzeni

• osobami w cerkwi znsjdującem: się,
W i! ° v Z*k uporządkowanemi, udaj'ą się prze*
nh prna ł ’ *sale obrazów* do „sali Ś. Jerzego*.

, ■ u j j  • ,8al* napełniona jest deputacyami wszy- 
slk ai l  *łów Cesarstwo wstępują na tron, 
eCZ . 4 wielki jałmużnik gwardyi, Bogonow,

0 r  kfórn*S'I?pU'facI' formularz przysięgi wojsko
wej, or4 Następca tronu powtarza słowo *a
słowem.

, i r t r p '  ^ e c h m o g ą c e g o  Boga p rz y s ię g a
. Hł 1 memu najłaskawszemu monarsze i

ojcu, we ug Wszelkich praw i przepisów wojsko
wych, wypełniać jego rozkazy ściśle i wiernie.
Przysiek4® dawać odpór odważny i stały wszelkim
nieprzyja-io om Cesarza i nieprzyjaciołom państwa, 
poświęcając moją jtrew j życie tak w polu jak 
w warowni, tak na lądzie jak na morzu, w utarcz- 
kach i w Ditwaęh, w oblężeniach i szturmach i 
w wszeiaicn kolejach wojny. Przysięgam uwiado
mić o wszystkiem co ujrzę i usłyszę a co JCMości 

jego wojskom, poddanym lub interesom państwa 
jest przeciwne; przyrzekam bronić ich we wszyst
kich okolicznościach sumiennie i z wiernością, któ

ra równie wielką być winna jak miłość moja dla 
czci i życia. Przyrzekam postąpić w każdój okoli
czności jak przynależy człowiekowi honoru, a po
słusznemu, odważnemu i nieustraszonemu żołnie
rzowi. ;ym przyrzeczeniom moim wzywam Boga 
na świadectwo.®

Po spełnieniu tćj przysięgi, oficerowie i żołnie
rze stojący dotąd z odkrytą głową, włożyli hełmy 
i czaka, chorągwie i deputacye defilowały pod tro
nem , a następnie przy dźwięku trąb Cesarstwo, 
rodzina i dwór opuściwszy salę, powrócili do we
wnętrznych pokoi. Pozniój dyplomacja, dygnitarze, 
ministrowie, deputacye szlacheckie, jeneralicya, 
wysocy urzędnicy, deputowani stanu miejskiego 
składali powinszowania Cesarstwu i Następcy 
tronu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Krabów 29 września. Dziś rozpoczął się dwutygodniowy 

jarmark, na którym po większśj części odzież męzka i kobie
ca przedstawiona jest najliczniej w tysiącach płaszczy, burnu
sów, mantyl, paletotów itd. itd. Najpiękniejszy kram ma pier- 
nikarz ze Lwowa, jakie zaś jego pierniki, nie możemy jeszcze 
powiedzieć.

— Gazeta Warszawska donosi, że włościanie wsi Ożarowic 
w Częstochowskiem, knpili tę wieś od dotychczasowego jd 
właściciela, hr. Gwidona Henkel vonDonersmark za 60,000rs.

Inwalid Ruski ogłasza rozkaz dzienny rosyjskiego mini
stra wojny, w którym tenże podaje do wiadomości armii nastę
pujący wypadek, za  przykład wierności. Kozak nazwiskiem Po- 
Uakow dodany był jako straż wozowi pocztowemu przez Kau
kaz jadącemu. Burza śniegowa zaskoczyła pocztę i wóz w za
spie Ugrzęznął. Wezwani przez postyliona mieszkańcy okoliczni 
nie mogli przed nadchodzącą nocą wyciągnąć wozu, i wraz 
z pocztylionem wrócili do wsi. Kozak niechdał iść z niemi i 
wierny rozkazowi, mimo oczywistego niebezpieczeństwa, pozo
stał w wozie i zmarznął. Jestto w istocie przykład wierności 
żolnierskićj, lecz podobny nieco do owego który przedstawia 
Mickiewicz w żołnierzu co zmarznął pilnując fntra swego pana.

— Nadwiilanin donosi o własnym procesie drukowym ukoń
czonym w Chełmnie w d. 22 września. Wytoczono mu proces 
przed sądem powiatowym za artykuł w N. 98 z r. 1858, p. n.: 
„Odgłos oborców*, w którym autor wzywa deputowanych na 
sejm, aby dopełnili swoich obowiązków i wykazuje przedmioty, 
względem których prawo nie było dotąd wykonywane. Reda
ktora odpowiedzialnego p. Józefa Gdłkowskiego, będącego zara
zem nakładcą i drukarzem tego pisma, bronił jeden z człon
ków redakcyl, lecz g o  dotąd N a d w iila n in  nie wymienia, a powo
ławszy biegłych dowodził, iź te wyrażenia polskie w artykule 
które dały powdd do procesu, nie mają wcale tćj siły jaką im 
nadano w przekładzie niemieckim. Sąd skazał autora artykułu 
na cztery tygodnie więzienia, a redaktora na 50 tal., obu zaś 
na koszta. Od tego wyrokn obaj odwołali się do wyżizćj in
stancy i.

— Król hannowerski wraz z małżonką swoją, następcą tro
nu i dwoma córkami, tudzież z liczną służbą dworską, szam- 
belanami, damami dworskiemi, dwoma ministrami itd. przebył 
na morzu półtora dnia na deeoeau i wietrae, a nadto część 
tego czasu o głodzie. Dnia 17go września wracał krdl z po- 
mienionym orszakiem z Nordemey ponad brzegami Kryzy i do 
ujścia rzeki Ems na parowcu; takowy wszakże uwiązł na mie
liźnie. Po długiem oczekiwaniu przybył mniejszy statek, zale
dwie 40 stóp długości mający, który miał odwieść rodzinę kró
lewską. Lecz tak ten statek jak i parowiec niemiały łódek, a 
statek nowo przybyły nie mógł się zbliżyć bez niebezpieczeń
stwa na wysypisko, na którem parowiec osiadł. Musiano więc 
czekać naprzód, aż burza przeminie, potem aż morze opadnie, 
i brnięto z parowca w bród na mały statek. Wszakże nieszczęście 
chciało, że statek przeładowany zaledwie ruszył, osiadł w pewnćj 
odległości na ławie piaszczystćj i trzeba było noc zimną na de
szczu przepędzić pod gołem niebem i bez jadła i napitku, bo 
się niewybrano na dług, podr)M w  nocy dopiero kilkn ^  
ków za wielkie pieniądze dało się jednemu oficerowi nakłonić, 
że wśród burzy powieźli na łódkach jadło, wino i kołdry su
che, a nazajutrz za wezbraniem wody, statek zdołał ruszyć 
z miejsca, nie bez przesiądzenia się wprzód na parowiec.

_  Donieśliśmy o ostatnim dwukrotnym pożarze żydowskiego 
przedmieścia w Stambule „Heskioj* zwanego. Gmina żydowska 
wytoczyła proces przeciw straży ogniowćj, pada bowiem podej
rzenie, że powtórny pożar większy niż pierwszy, powstał z pod
palenia tego przedmieścia przez straż ogniową. Wykazało się, 
że bogaty pewien kupiec żydowski, gdy się w pobliża niego 
paliło, ofiarował ludziom straży ogniowćj 15,000 piastrów, jeśli 
dom jego ochronią. Usiłowaniom straży powiodło się uratować 
dom ten z pośród palących się do kola, lecz nazajutrz pomie- 
niony żyd nie chciał zapłacić ofiarowanego wynagrodzenia, a 
w tedy ludzie straży ogniowćj pogrozili mu podpaleniem. I rze
czywiście tego samego dnia jeszcze pogróżkę spełnili.

Praegląd polityczny.
D epesze  te le g ra fic zn e .

P a r y ż 27 września. Bej’ tunetański umarł 22gn. 
Następca jego bidi Sadok objął rzędy 24go. Z Ma
roko miano wiadomości do 19go. Wojska francu
skie grom adzę się w Nemours. Nieprzyjft0>el co
fnął się, uderzywszy na feilka miasteczek pograni
cznych francuzkich i zburzywszy kopalnie w Ma- 
zig. Załoga francuzka w kopalniach Gar Ruban 
działać nie przestanie energicznie i spodziewają 
się wyprawy francuzkiój po za granicę m arokań
ską dla ukarania miasta Ouchda.

P  „ r y *  28 wrj.eśnia. (Obszerniej*** tfeść depe
szy już wczoraj prs.ez nag otwymanćj). Monitor 
oświadcz*, i i  wiele dzienników zagranicznych 
upew niało , że rozwiązanie spraw włoskich zata- 
mowanóm jest^ życzeniem Cesarz*) *by dla jedne
go z książąt jeg o  <jomu utworzyć we W łoszech 
królestwo. Pogłoski te nie zasługuję na zbicie; 
aby je wszakże pozbawić wszelkiego znaozenia, 
>yłoby dostatecznym , bs* względu nawet na zo- 

bowiąz*ni$ w Villafranco podjęte, przypomnieć so*

bie tylko słowa i ctyny Cesarza przed i po tći 
epoce. r  J

L o n d y n  28 września. Dzisiejszy Times dono
si, że jenerał H arnry  zsjął wyspę San Juan bez 
rozkazu rządu amerykańskiego. W edług dzisiej
szego Morning Advertiser, 40 okrętów wojennych 
angielskich różnćj wielkości popłynie do Chin.

L o n d y n  29 września. L ord Russell wmieście 
Aberdeen zapewniał, ie  dopóki jest ministrem, 
Anglia nie weźmie udziału w żadnym kongresie, 
k tó ry b y  ograniczyć chci»ł Włochy w praw ie roz
rządzania samemi sobą A u s try a  i Francy?, jak o 
tćm minister jest przekonany, nie użyją kroków 
przymusowych ula zniewolenia Włoch.

D a r m s t a d t  28 września. Tutejszy dziennik 
urzędowy zamieszcza rozporządzenie obostrzające 
przepis z r. 1850, który zakazuje poddanym he
skim należeć pod jakimkolwiek względem do po
litycznych związków w kraju i za granicą.

R z y m  26 września. Dtiś odbył się konsystorz, 
na którym zamianowano 16 biskupów. A kta zgro
madzenia bonońskiego zostały uznane za niewa
żne i przeciw niektórym członkom rządu rewolu
cyjnego orzeozono cenzurę duchowną, wyrażają0 
nadzieję, iż ostrzeżeni nawrócą się do stolioy świętćj.

Miasto Aberdeen ofiarowało lordowi Russell 
prawo obywatelstwa i tenże przyrzekł być tam 
28ge. Zapewne więc oświadczenie lorda Russella, 
o któróm mówi depesza która doszła nas diiś 
wieczór, uozyniona było w tóm mieście.

Spectator podał jak  wiadomo warunki, które 
król Leopold miał przeprowadzić w Biarritz. Ob
server zaprzecza wręoz takowym; jestto organ ty
godniowy Palm erstona; zasługuje więc o tyle na 
wzmiankę. Oświadcza on, że co się tyczy Anglii, 
ta nie wzięłaby żadnego udziału w kongresie, 
któregoby podstawą nie miało być prawo W ło
chów rozrządzania swojemi losami. Oświadczenie to 
zgadza się z depeszą londyńską o odpowiedzi lorda 
Russella, którąśmy w tćj chwili otrzymali. Okazywa
łoby się z tego, że gabinet angielski zgodził się 
w głównych swoich ministrach na utrzymanie wswćj 
mocy życzeń mieszkańcó w Włoch środkowych. Mor
ning Post powiada również, że osła wiadomość o 
iliskim kongresie jest ftłszywą; że bytność króla 
Belgijskiego w Biarritz była zwykłemi odwiedzina
mi, i że jedynem rozstrzygnięciem sprawy włoskiej, 
według opinii ludu angielskiego je s t, aby kraje 
które uznały  u siebie penow anie domu Sabaudz
kiego, zo s ts ły  połączone z Piemontem.

Tak piszą dzienniki angielskie dzisiaj — jutro 
może zdanie swe zmienią.

Manifest Cesarza rosyjskiego, ogłaszający doj
ście następcy tronu do pełnoletności i wykonanie 
przez niego przysięgi, podsjemy wyiój. Zawiera 
on tylko poprostu ogłoszenie wypadku, a niektó
re łaski np. uwolnienie od z»ległych podatków itd. 
jakich się z powodu tćj uroczystości spodziewano, 
m oże w oddzMnóm zamknięte będą rozporzą
dzeniu. Cesarz przybywa 17go p»ździernika do 
W arazaw y, a minister -  sekretarz stanu dla spraw 
Królestwa Polskiego Józef Tymowski zapewne 
dzisiaj przybył lub w tych dniach przybędzie do 
Warszawy, gdyż przed kiliiu dniami wyjechał 
z Petersburga.

Z powodu pogłosek obiegających o bliskich za
burzeniach w królestwie neapolitańskiem i w Sy- 
cylii, zapytano z Wiednia telegrafem i otrzymano 
z Neapolu wiadomość z 26go, zapewniającą, że 
w oałom królestwie neapolitańskiem nic nowego 
nie zaszło, (patrz „Włochy* wyżćj).

Sejm serbski otwarty, jakto dono iliśmy, d. 20go 
;. m. uroozystem nabożeństwem, odbył w dniu 22 
t. m. pierwsze posiedzenie, a obrady zagaił prze
mową ks. Miłosz. Przemowa ta i wypadek zaszły 
na pit rwszem posiedzeniu, jak również poprzednia 
uohwała senatu wskazują, że Serbia zamierza te
raz w czasie obrad snupczyny uczynić krok da- 
Ićj w tymsamym kierunku, w jakim od wywalcze
nia połowicznćj niepodległości postępuje, to jest 
pragnie zmniejszyć wpływ P orty  a zwiększyć swą 
niezależność przez z m i a n ę  u s t a w y  zasadniczej; 
równocześnie zamierza ustalić rząd i ściślej okre
ślić atrybuoye władz. Albowiem senat wydał u- 
ohwałę, że „ponieważ ustawa zasadnicza z 1838 
roku me jest nadana przez P o rtę , ale ułożona 
na żądanie narodu serbskiego, przeto naród ten

„ T  i  zmienić lub żądać jćj zmiany*.
. uc“Wała senatu nasuwa myśl, iż skupozyna 

zajmm się zmianą ustawy odpowiednio zasadzie 
ziedziczności tronu, orzeczonćj przez poprzednią 

ekupczynę; jasną zaś jest rzeczą, że dziedziczność 
tronu czyni Serbię mnićj zależną od Turoyi. Ró
wnocześnie na pierwszćm posiedzeniu skupczyny 
zaszedł fakt wskazujący, ie  Serbia dążąc do umo
cnienia niepodległości przez zwiększenie władzy 
książęcćj na zewnątrz, chce wewnątrz uczynić rząd 
konstytucyjnym i określić atrybuoye każdój w ła
dzy. Książę Miłosz wdzierając się w atrybucye 
otwartego właśnie sejmu, mianował jogo sekreta
rzy; lecz gdy minister spraw wewnętrznych przy 
konstytuowaniu się sejmu ogioeit te mianowania, 
poseł z powiatu walejowieckiego założył protesta- 
cyę i uczynił wniosek, *by seJm oświadczył: 
„prosimy księoia aby nie przekraczał granic swo
jej władzy, lecz prawu dał bieg swobodny.* W nio
sek ten poparty przez większość deputowanych, 
został przyjęty, a skupczyna obrawszy swym pre
zesem Żywo Karabiberowicza deputowanego z Bel
g rad u , a wioe-prezesem Teodora Fuzaklowicza
deputowanego z £ ragu jew acz , mianowała sekre
tarzami Jefrema Urodzicza i Jowanowicza.

d n śo n i K ła h tk o to tk i  I I 5d aktor odpowisdiiłiny.



CZAS z  Piątko 30 Września 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoie zuslryaokiój).

K r a k ó w  29 września.
Banknoty polskie za 100 złr. now. , . . zip. 
Rabie obrączkowe agio. . . . . . . .
Talary praskie za 150 złr. now.....................
Srebro nowe....................   z łr.
Półimperyały rosyjskie  ..................... „
Napoleondory 2 0 - f r . .........................................
Dukaty holenderskie ważne......................... .....

„ aastryockie......................................... „
Listy zastawne galioyjskie z kuponami. . „ 
Obligacyn indemn. z kupcu. . . . . . .  „
Pożyczka narodowa z r. 1854. . . . .  »
Akoye kolei galicyjskiej za sztuką . . . »  
Listy zastawno poiskio z kuponami »łp-

W i e d e ń  29 września. (telegraf.)
Angsbnrg 100 złrcń. ....................... . • • ( )
Hamburg 100 Marków  .....................
Lonuyn 10 Ł. . . .............................. ....
Pary i  100 f ra n k ó w ..........................................
Dukat  .........................
5% Metaliki ..............................................

»  .............................
**/. »  .
3’/. w ................................................
Losy r. 1834-  ................. ...

„ 1839.. . - .................; » 1864 ..................................
P o życzka n arodow a
Obligaoye indemn. <*lic.....................
Akcye Bankowo ■ •  .....................

kolei północnej . . . . .  
kredytu ruchomego . . . 
kolei francusko austrvaokidj

L w ó w  27 września. 
Dukat holenderski. . . . . . . . .

B austryaoki .  .................
Półimperyał rosyjski. . . , . .
Rubel rosyjski .............................
Talar pr uski . . . . . . . . .
Pięciozłotówka p o ls k a ................. ...
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig- indemn. bez kupon.
Podyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  26 września.
Półimperyały. .................  . . rubli
Obligi skarbowe . . .  ..........................»

kupon .
Listy zastawne Ul okresu rubli

kupon . . . . .

W r o c ł a w  28 września. 
Banknoty austryaokie w mon. konw .. 

,  „ w mon. nowój.
Polskie bilety bankowe.........................

s listy zastaw ne,.........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

s  » ti 3]*/, . . „
Oblig. kolei krak.-sslązk. . . . . . .

żądają płacą
386 378

11 8
83] 82]

T20 119
9 70 9 60
9 60 9 40
6 66 5 40
5 70 5 65

84 — 83 -
75 — 74
79 — 78 _  U
65 — 62 -

100 99
azł. 0
102 80
90 50

120
I T 70

5 73
53 30
64 75
57 25

345
118
110 —

79 05
72 25

893
1833 ~  .1
211 30262

6 67 6 58
6 71 5 64
9 73 » 53
1 86 1 83
1 83 1 79

82 75 82 —
>3 — 72 20
79 50 78 20

TT 5 55
92 4 —

1 95f
14 75 14 73

-  15?

8.V ,

- -

87 t', o —
85

— 99]
— 87,',

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

Na ta rg o w ic y  p u b lic zn e j to K ra k o w ie  to  tr z e c h  gatunkach  
p ra k ty k o w a n e .

(W  waluoie nowój austryackiój.)

Wyszczególnienie
produktów

I. Gatunku 1L Gatunku 111. Gaiunku
od 1 do od do od | do

zł! o. 1 0. z ł 0. *1 0. zł 0. żł c.

Mierz. w. pazen. zim. 3 7 e> 3 88 3 25 50 — — — —
„ pszen. jarój . — 3 50 — — 3 25 — — —
„ żyta . . . . 2 38 2 50 2 — 2 25 — — — —
„ jęozmienia . 
„ ows* . . .

1 88 2
1 30 _ —

1
1

75
15 — I —

„ grochu. . . 3 20 3 45 l 75 8 — -- — — —1
i, jagieł • • • 4 — 4 25 3 15 3 80 — — — “iS
„ fasoli. . . . 3 50 4 — -- -- 3 — -- — — —
„ tatarki . . . — — 1 50 — - 1 25 — — — —
» prosa . . . — — 2 — — — 1 70 — — — —
„ rzepaku zim. — — 4 50 -- 4 — -- —i — —
B » letn- -- — 3 50 -- -- 3 — -- — — —
„ ziemniak, now. — 96 1 4 — — — 88 — — — —

Cent. w. siana . . . — — t 12 -- — ' 1 — — — — —
„ _ słomy . . 

funt mięsa wołowego
— — — 72 -- -- — 68 — — —
-- — — 15] -- -- — — -- — — —

„ „ a drobnego . -- — — 13 -- -- — — -- — — “ 7
_ „ polędw. woł. 

Spirytusu garn. saw.
18

mas.2hal. 1 i l |  Sdl
3s opł.na90aTrąles. -- — — — -- — — -- — — —

Okowity na 82° „ — — 2 — — -- — — -- — — —
Masła śwież, garniec

mająoy f. 6 łót. 17] 
Drożdży wanienka

2 85 3 20 2 55 2 75 — — — —

z piwa marcowego — — 1 75 — — — — — — — —
1 idto „ dubeltowego A1 0

Jaj kurzyoh kopa . — — — 75 — — — 70 -- — — —
Miarka osyli */„ mocy

32Kaszy jęezmfennój.. — 40 45 — 35 — 38 — 29 —
» ezęstochowsk. — — I 20 — — 1 25 — — — —
» pssenloznój. . — — — 96 — — — 88 -- — — —
» perłowej. . . 1 15 1 25 — 75 1 — -- — — —

„ tatarosan. całój — — -- 70 — — — 65 ----- — — —

0  dto tupanej 60
Pęcaku ....................
Mąki z pod krupek

___ s___ ___ 65 ___ ___ ___ 60 ___ ___ —

___ ■ ___ 50 ___ _ _ ----- _ — ___

tatarosanój. . — — — 53 — — — 50 — — — —

Delegowani o b y w a te le :
F e rd y n a n d  Markus.

. — Kraków 27 września 1859.
Radzoa Magistratu:

Ł  o z f ń s k i. 
Komisarz targowy: J e z i e r s k i ,  

Adjunkt: B u k o w sk i.

P r z y c h o d i ę :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  l 

z Wrocławia i W arszawy 9. 45 rano:( 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu-j 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  | 
z Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór =  s 
z Wieliczki 6. 45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3, 
popołudniu.

B. SAMU
przy ulicy G r o d z k i e j

i n ;  w domn p. S ch w arza  poleoa swój nowo jak n a jo b f io ió j 
zaopatrzony SKŁAD wszelkiego gatunku

P r z y je ch a li o d  28 do 29 w r z e ś n ia .
HOTEL DREZDEŃSKI. Masłowski Karol ob. z Miecho-; 

a. Julian Mywski ob. zo Słomnik. G rzegorz Ziembioki ob. ] 
c Lwowa. Leon Cegliński, Stanisław M a j e w s k i  0 0 . z W ę-;

” * ki nrz. z Niepołomic. Kuliński Sylwester 
Mnsłowicz Marceli oby w. z Kamionny.Polski.

Pooiąff* f»«ol>aW6 aa koleje.oh io laznyob
od Igo  Sierpnia 1859 r.

O d c h o d z ą ;
1 Krakowa do W arszawy 7 rano =  ,j0 Wjednfo ■ Wro

cławia 7 rano; <1.45 P°P°lud. =  do Ostra- 
toy (przez Bcgunun (Oderberg) do Prus) 
9. 45 rsDO =  do Rzeszowa 5 .40 raco; jo  
30 rano; z z  dc* Witliczm \ 1 rąau. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 3u wtecz6r. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; L  o p0 p0. 

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1- 48 popołu 

dniu; 7.5 6  wieczór.
* Rzeszowa do Krakowa 10. 20 pnedpołudn*; o. 10 

popołudniu.

W ^ r u k a m i ^ C Z A S l J 5

Wyjechali: Ziembicki Grzegorz ob.; Hrabina Kretzowa do 
Wiednia. Kuliński Sylwestsr ofloyalista do Polski. Brodzki 
enryk ob. do Tarnowa.
HOTEL SASKI. Konstanty Nowak c h e m ik . Piotr Kroli- 

iewioz ob z ioeą, Kazimierz hr. Ł u b ie ń s k i ,  Justyna Chwa-- 
bogowa właś. dóbr z Polski. Wawrzyniec f 18™ księgarz 
fam., Jan Zakreys ck. orz. z żona z Bochni. W ładysław 

olasZok apt. z Oświjcma. Ignacy Kuinmer ck. radca sądo- 
y z żona z Warszawy. Marya Zatorowioz w ł dóbr z sy- 
sm z Galioyi. Bar. Kowatz ck. por. z Niepołomic. 

Wyjechali: Amalia Freude ob. do P e t e r s b u r g a .  W ładysł. 
aniewski ck. adjunkt aąd. do Przemyśla. Stan., .Borkowski, 
ntoni Mióhałowski właśó. dóbr z żoną do < ólśki. Justyna 
hwalibogowa wł. dóbr do Kctbierzyok. Maryb Zatorrwiozo- 
a w ł. dóbr do Gaiieyi. Karol łtaudisoh ok. inżyn, Szymon 
sracli kup. do Wadowic Józef bar. Baum w ł. dóbndo J(o- 
ytówki. Aleks. Sikorski rzeźb, do W a r s z a w y ,  Karol Keller 
i. urz. do'Wiednia. Franc. Józef Marek kom.hand!. z Pragi.

tudzież Z e g a r k ó w  k i e s i o n k o w y c h
[809] f l W *  najsłynniejszych fabryk."3M3 (.1-6)

odpisany, zamieszkały pr^y ulicy 
 Floryańskiej, pod L. 50G/«9 w do

mu W go Westwałewicza, otrzymawszy u- 
poważnienie od e.k. W ysokiego Rzijdu kra
jowego do utrzymywania (795-3-4)

Zakładu Naukowego dla młodzieży 
płci męzkiej,

ma honor zawiadomić o tem osoby inte
resowane. Tomasz Mendel.

5 Pokoi na pierwszóm piętrze i Kuchnia, 
jest od Igo października r. b. do 

najęcia. — Taki sam Lokal i na drugióm piętrze 
jest do najęcia przy ulicy Brackiej Nr. 244. (792-3)

Les personnes qui voudraient apprendre le 
franęais ou Tanglais selou les principes 
grammaticaux etavec une prononciationsoi- 

gnee, n’ont qu1 a s’adresser a Mr. J. Szutkie- 
voicz a l’hotel de Pologne a Cracovie. (786-3)

Wielki Skład
1111

przy kolei żelaznej
ustanowił cenę W ęgla swego najlepszego 
gatunku, (tak zwanego maszynowego) jak 
następuje: ( 7 1 2 - 9 - 1 0 )

S*ga miary wiedeńskiej złr. 19 w. a. 
Centnar wagi wiedeńsk. nkr. 38  w. a.

Kupującym całe wagony, odstępuje 
się znaczny rabat t .  G e b h a r d t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
K R Z E D O W B .

K u n d m a c h u n g .
[ad Scot. III, Abt. 3, N. 18,002 ex 1859.] In der wohlge- 

elnten Absioht Jene Lńcken. welche dio lezten Pferdettel- 
ingen in dem zum Aokerbau sowohl. ais znr Zuohtorforder-

k. k. Armee Sioh ergebenen Uiberzahl von i 
sondere znr Znoht taugliche Stutcn a u s-ł 
Kerkauf derselben in den einzelnen Kreisen

Gemass dessen werden am 
4. October 1869

Ces. król. 
U O L E J

t ń > « l k

5. October 1849

10. October 1869

in Krakau . . . 127)
„ Radymno . . 74 r,
„ Rzeszów. . . 22
„ Sanok. • . . 31
„ Jasio. . . . . 33V
„ Tarnów . . . 23
„ Non Sandeo 33
„ Boohnia . . . 43
9  Wadowice . . 34
in Grodek . f . . 401
„ Żłoczow . . . 86 |
„ Tarnopol . . . 901
w Braeian. . . . 80
n Mikołajów
„ Ż ó łk iew  .

. . 00
. . 92

„ Czortkow. . . 30
„ Kolomea . . . 30
„ Stsnisiau . l . 30
„ Drohobycz . . 73

Stfick.

Dla kolei żelaznej 
mianowicie: 

dla

uprzyw.
G A tilC .

^  I
od K rakow a do Przew orska potrzeba na rok 1860

stack.

da

plus offorenti veraussert werden
Wdvon zur allgomoinon Wigsenschaftsname hiernit die Ver- 

lautbarung gesohieht.
Vom k. k. Landes-General Commando.

Lemberg am 18. September 1859.

UWIADOMIENIE.
[3 Abt. 18,062f] W  dobrie mniemancm zamiarże, owe oszozer 

bkle, które ostatnia odstawy koni w tój taki do rolnictwa, jako 
tóź do wyohowu wymagającej potrzebie na koni sprawiły, 
podług możności znowu zapełnió, — nakazała naczelna wy
soka Komenda Armii — * tóoh przez redukóyi woiska wy- 
nikniętój ilości koni ełoźbowóch, — szczególnie do stadniny 
zdatne klacze wybferaó i takowe w pojedynczych cyrkułach 

nroporcyi podług odstawionych remont, sprzedawaó.
Podług tego beda 

4go października 1859 w Krakowie . . 127'
-  7 4

5go października 1859'

lOgo października 1859'

n Radym nie . . 
n  R zeszow ie . . 
n Sanoka ,  . .
» Ja ś le  . . . .  
n Tarnow ie . . 
n Nowym S^czu  
» Boohnie. . . .
» W adow ioaoh . 

w G ródka. . . . 
» Z łoczow ie . . 
n Tarnopolu . . 
n B rzeżanach . . 
n (N ikołajow ie . 
r> Ż ó łkw i , . . .
n Czortkow ie. . . 
» K o ło m y je . . . 
„ S tan isław ow ie  
» D rohobyrzn . .

sztuk.

sztuk.

plus offorenti sprzedano. .
O czóm do ogólnój wiadomości ogłasza się.

Od ok. kraj. jeneralnćj Komendy. 
Lwów 18go września 1859 r. (791-3)

I n  p a t y* 
Dobroczynne ofiary

dla o c i e m n i a ł y c h  Grudzińehioh wpłynęły na moje ręce: 
od P. złr. 2, — J. W- *r - 30 w. a.; — "otrzymałem także 
deklaracye piśmienne z*°Patrzenie zimowe tych nieszczę
śliwych: od A. D. na ziemniaków koroy dwa, — R. R. ko- 
rzco, — L. W. pół korca, — g ówieró grochu.

Kraków 29 września 485»-
(803-2) Dr- Jaku bow ski M aciej.

NAUCZYCIEL DOMOWY
umiejmy próoz polskiego, ruskiego, języki franouski, niemie
cki, włoski, łaciński, nadto angielski i mogący wykładaó 
przedmioty szkół gimnazy*>nych; przyozem usposobiony do 
dawania poozątków na fortepianie, do uczenia tańoów i gi
mnastyki — wieku swogp lat 40tu, majaoy już długoletnie 
7  prowadzeniu i nauczaniu  młodzi doświadczenie i posiada- 
y®! świadectwa publiczno i prywatne — poszukuje odpowie— 

^ U eJsca- u  (800-2-3)
 Sł*  "Bliższa wiadomo^1! w A dninU tracyi C Z A SU .
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razie

stacyi w K r a k o w ie ................................................................. 1 ,000  sagów.
W ie l ic z c e ....................................................................... 100
P o d łęża ............................................................................ 3 0 0
B o c h n i ............................................................................ 2 0 0
S ło t w in ie .......................................................................2 0 0
B ogum iłow icach ........................................................... 10O
T a r n o w ie .........................................................   70O
C zarnie............................................................ 70O
S ębicy ■ , .............................................. • • • • 1 ,500R o p c z y c a c h ....................................................  i  W
Sędziszowie . . . .  4
T L i a ™ ...................................................................}%%
R z e sz o w ie ...................................  ' o ’7nnp  . .............................................. ...
J anC U C ie . ................................................................................... ......
Przeworsku....................................................  -j 0 0 0

R azem .........................................  iT T jjjir 00 - .,
h h " h T ryaCkiCłL ' 6 "Ca,7 t g ° drZT a °Pałoweg °  sosnowego, świerkowego, ^fditowego lub bukowego, ktorego odstawę w drodze o f e r t  uskutecznić’ się zamierza g

Drzewo sosnowe ma pierwszeństwo

* " ™ ' 1     ■ - -. ż sr .ir .;^  s ts c a ?  ———
sposob uskuteczniony byc musi, żeby w miesiącach: Lutym, Marcu, Kwietniu mI ; 1 i 
S r i ;  ^ Pm o ; r g ° P’*ła ilości na dworcu w ^ — ^ fa T k o

Mających chęc odsta^ama zaprasza się, by oferty swoje pod napisem:

„anoot fur Me Steferung m  SBremtfjoh"
^opatrzone w pięcio-procentowe wadium, wprost do D y r e k c y i  c e n t r a l n ó i  c t  
K o l e i  g a l i c y j s k i e j  K a r o l a  L u d w i k a  w W i e d n i n / f f A  i  ‘ UprZ’
najdalej do 2 6 g« p a z d a G ie r n if e a  r. b. nadesłali! C ^ o h e r m a r k t ,  G a lv a g n ih o Q

W  Wiedniu, dnia 2 2  września 1859  r. (798'2‘3)

Orf c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

KRAKOWIE
ktńrych Skład n» skalę dot,d przez Dikopo d° F o r t «P lM ,ó w  1 p h y 3h a r m o ń i ł

j j k j w  .U  w
tówk^ płaofo, mam P . )  wybraó mstrnmonta takie tylko, któro za powne i wyborowe um *®Srnnic8
wając j e  na własnośó. 7 ^ ?  Procenta, z których sam jeszcze kupującym pewną częśó i gł„-T® U*Daln’ » P° 3)  —  
kupujący niemal tan.ój ^ m n io  in.trument nabyó niż po zagranicą może. -  Ceny fortepianów , L  ^  nns‘?pL,,0t <' *a 
wanych są od 27e i  • a phygharmonio od 100 do 300 złr. — Poleoając się „ . i .  n*Jnowszy sposób ibudo-
zwraoam zarazem Kolebki żelazne, których użycie jest prawie dzisiaj p ^ L . f e  Publiczności
kowyeh i blaszanych W nny w g U  , mniejsze do ł  Miednice; Wiadra, Konewfc? ' '“  w  • W?-r°5fW
nwoonarodzonyoh itd-. *onou Instrumonta sprzedaia nie i zamieniaja na staro „ ju ’ .8 ,“ b»uy. Wanienki dla dzieci

K 5 T S k ła d  F o rtep ian ^ 'u lic a  Szeroka pierwwe nimlo gankiem żelaznym V  ^ 3  * ’rypożyczzj, się.
W yroHw 1 . 1. . . , *  !_■* > . W r . . I S .  £ f l Ę Ł  V * 3 t  w - • d C ’j T  » •  -
re* tnz  -  ®k,ad na0 y Dyoh kutych, pięknie i trwało "  '
wiek 'dotąd. ■

— -----  1  ‘------ -- --------------------------  1 (807-1)

ten

do-
a z a

i go- 
naby-

obów

się.
kład wszelkieh

8przedff»lerS,ÓWny WBt?P dl« * ułatwienia inte- 
«ją się po oenaoh niższych, niż gdziekol-

wyz. bar.
w lin. par.

przy 
O’ Rsanm-
330'”
330

6 330

86
99
62

stan cisp. 
podług 

Rsanmzra

4-17 0 
10 2 

7 9

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O Ł O m r^F"
wngotn.

powietrza
" l l j ż t t

71
88
96

k io rusk  
I następnie wiatru

Zachodni słaby 
» »

stan
U l A

» o h E ^ S T  
P#g«da 

pogodą z chmarami

Zjawiska
napawiatrzua

■wiana ciepła 
w eląru dnia

•d do

I 8 7 -i 16 *6

ł e m k a m i ,  J n I o k s  i t o i k e r .


